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C ałość  rozpraw y zam yka o b sze rn e  zak o ń czen ie , k tó re  je s t  dobrym  p o d su m o ­
w an iem  p rzep ro w ad zo n y ch  b ad ań  i w k tórym  A u to r  p rzedstaw ił w nioski de lege 
ferenda  do tyczące , m iędzy innym i, bard z ie j precyzyjnego  o k re ś len ia  ud z ia łu  
św ieckich w p ro c ed u rz e  nom inacy jnej b iskupów  o raz  sfo rm ułow ał szereg  p o s tu ­
la tów  badaw czych, chociażby  m ożliw ości p o d jęc ia  b ad ań  om aw ianej kw estii 
w  św ietle  K o d ek su  K anonów  K ościo łów  W sch o d n ich  czy też  p ró b a  analizy  p ro ­
cedury  nom inacy jne j w tych k ra jach , k tó re  z różnych  racji n ie  zaw arły  k o n k o rd a ­
tów  ze S to licą  A p o sto lską .

N ależy podkreślić , że recenzow ane  dzie ło  p o siad a  cechy dobre j m onografii n a  
p rzed łożony  tem a t. N iew ątpliw ą zale tą  pracy  je s t ak tua lność  tem atu  i du ża  w ar­
tość  m erytoryczna. A u to r pod jął oryginalny p ro b lem  naukow y i w sposób właściwy 
go rozw iązał ukazu jąc  p ro ced u rę  nom inacy jną b iskupów  w K ościele łacińskim  
w oparciu  o  no rm y  p raw a kanonicznego  i p raw a konkordatow ego . U w zględnien ie  
zwłaszcza tego  osta tn ieg o  asp ek tu  po d n o si w artość  pracy, poniew aż p o d ję te  za­
g adn ien ie  je s t pierw szym  o p racow an iem  w polskiej kanonistyce. W ykładnia  p o ­
szczególnych zagadn ień  zasługuje rów nież  na  pozytyw ną ocenę. Z asygnalizow ane 
w recenzji uw agi n ie podw ażają  tej opinii. A u to r d obrze  zrealizow ał swoje zam ie­
rzen ia  badaw cze  w ykazując wnikliw ość badaw czą i d o b rą  znajom ość m ate rii o raz  
odpow iedn ie  przygotow anie w arszta tow e. N ależy jeszcze raz  podkreślić , że recen ­
zow ane o p racow an ie  stanow i cenne  stud ium  m onograficzne i ubogaca  po lską  ka- 
nonistykę. Z  pew nością posłuży też o n o  innym  badaczom  naukow ym , chociażby 
w tych kw estiach, k tó re  sam  A u to r zasugerow ał w swoim opracow aniu .

ks. J ó ze f W roceński SC J

Ks. T om asz W ytrw ał, Pojęcie „Rodzina D om in ikańska” w świetle akt kap itu ł gene­
ralnych Zakonu Kaznodziejskiego w latach 1946-2001, W rocław  2007, ss. 267.

W  dob ie  p rzero stu  indyw idualizm u Sobór W atykański II niew ątpliw ie przyczynił 
się w sposób  zasadniczy do ukształtow ania  nowej oceny życia konsekrow anego  we 
w spólnocie i nowej wizji w spólnoty zakonnej. Czynnikiem , który  wywarł najgłębszy 
wpływ na  ew olucję koncepcji w spólnoty zakonnej, był rozwój eklezjologii. W  jej 
św ietle w spó lno ta  zak o n n a  nie jes t zwykłym zgrom adzeniem  w iernych poszuku ją­
cych osobistej doskonałości, ale jes t udziałem  w tajem nicy K ościoła i św iadectw em  
o nim. P rzez swoją stru k tu rę , m otyw acje i swoje zasadnicze w artości, w spólno ta  za­
konna spraw ia, że d a r b ra te rstw a ofiarow any p rzez C hrystusa  całem u Kościołowi 
jes t d la wszystkich w idzialny i zawsze obecny. S tąd  też podstaw ow ym  zadan iem
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w spólnoty zakonnej jest to, że m a być środow iskiem  głębokiej b rate rsk ie j kom unii, 
a  przez to  znak iem  i bodźcem  dla wszystkich ochrzczonych. W ielość osób pow inna 
stać się jednością , dzieląc się wszelkim  dobrem , jak ie  m ogą one  posiadać. W spól­
n o ta  zak o n n a  pow staje w ew nątrz w spólnoty L udu B ożego, tj. osób, k tó re  n azn a­
czone znak iem  chrztu  św iętego, są w łączone w e w spólno tę  O sób Boskich. C złonka­
mi tej w spólnoty  stają  się osoby zw iązane nie innym i w ięzam i, jak  tylko w ięzam i 
z Bogiem . To z m iłości do  N iego zobow iązują się do  życia w spólnego. N ależy też  za ­
uważyć, że bezp o śred n io  p o  Soborze w yłoniła się rów nież now a koncepcja osoby, 
k tó ra  znacznie dow artościow ała jed n o stk ę  i jej inicjatywy. D oprow adziło  to  z kolei 
do  ukształtow ania  się bardziej w yraźnego pojm ow ania  w spólnoty zakonnej jak o  
w spólnoty życia b ra te rsk iego , której podstaw ą jes t raczej jakość  relacji m iędzyoso­
bowych niż fo rm alne  przestrzeganie  reguł. W  związku z tym zaszły głębokie zm iany 
w życiu w spólno t zakonnych. Pojawiły się ich now e w zorce, posiadające  nowy styl 
duchow ości i w ładzy oraz  w iększą w spółodpow iedzialność. Tradycyjny m odel 
w spólnoty o p arty  na  hierarchicznej s tru k tu rze  u stąp ił m iejsca g łębszem u życiu b ra ­
tersk iem u , w iększem u otw arciu się na  innych w iernych i zbliżeniu się d o  ludzi 
w  o p arciu  o  charyzm at danego  insty tu tu  zakonnego . S tąd też  w praw ie w łasnym  p o ­
szczególnych instytutów  pojaw iło się pojęcie  „rodzina zak o n n a”, np. „rodzina d o ­
m in ikańska”, „rodzina sa lezjańska”, „rodzina  sercańska” . Tworzą je  n ie tylko 
członkow ie instytutów  do  nich inkardynow ani, ale rów nież inni w ierni zwłaszcza 
świeccy w jakikolw iek sposób związani z danym  insty tu tem  w ięzam i raczej d ucho­
wymi, m niej zaś praw nym i, żyjący jego  charyzm atem , lub naw et tylko jak im ś jego  
aspek tem , partycypujący w jego  misji apostolskiej. K ontekst duchow o-aposto lski 
tej nowej rzeczywistości, od  strony praw nej rodzi jed n a k  szereg  kwestii dyskusyj­
nych i stanow i in te resu jącą  p rzestrzeń  badaw czą.

W  tę  p rzestrzeń  w pisał się ks. Tom asz W ytrw ał pośw ięcając jej sw oje o p racow a­
n ie  zaty tu łow ane  Pojęcie „Rodzina D om in ikańska  ” w świetle ak t kap itu ł generalnych  
Z a k o n u  Kaznodziejskiego w latach 1946-2001. A u to r we W stęp ie  p o d kreśla , że na  
k ap itu le  g en era lne j w 1968 r. liczne grupy w iernych św ieckich sym patyzujących 
z Z ak o n em  św. D o m in ik a  zostały zdefin iow ane jak o  rod z in a  dom in ikańska  i z n a ­
lazły swoje m iejsce w praw ie  w łasnym  zak o n u  /s. 20/. Z am ierza  w ięc wyjaśnić kw e­
stie dotyczące sam ej n a tu ry  po jęc ia  „rodzina  d o m in ik ań sk a” o raz  nowych relacji 
zachodzących m iędzy Z ak o n em , a  zw iązanym i z nim  w iernym i św ieckim i, zw łasz­
cza zaś podstaw y p raw ne tych relacji. W  tym  też  celu  A u to r p o d d a ł analizie  ak ta  
19 k ap itu ł generalnych , inne zbiory p raw a w łasnego o raz  obow iązujące przepisy  
p raw a pow szechnego, uw zględniając ich asp ek t historyczny, zw łaszcza k o n tekst 
S oboru  W atykańskiego II /s. 22-23/.

Powyższe uwagi u zasadn iają  stw ierdzen ie , że sam ą koncepcję  b ad ań  ks. T. W y­
trw ała  należy uznać za  ciekaw ą i p io n ierską  w polskiej kanonistyce. Jest też  ona
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ak tu a ln a , ze w zględu na  przybliżenie Czytelnikow i m ało  znanych uchw al k ap itu ł 
generalnych  Z ak o n u  K aznodziejskiego o raz  u k azan ie  o d  strony praw nej relacji 
w spólnotow ych w rodzin ie  dom in ikańsk iej. P o n ad to  należy zauważyć, że A u to r 
w sw oich analizach  praw nych uw zględnia asp ek t teologiczny, co świadczy o  w łaści­
wym podejściu  do  om aw ianych kwestii, bow iem  charyzm at i dziedzictw o Z ałoży­
cie la  dan eg o  in sty tu tu  jes t w artością  n ie tylko p raw nie  au tonom iczną, ale  p rzed e  
wszystkim  ek lezja lną . Insty tu ty  zak o n n e  nie funkcjonu ją  w jak ie jś w łasnej p rz e ­
strzen i, a le  w p rzestrzen i K ościoła.

O p raco w an ie  ks. T. W ytrw ała zaw iera: spis treści, k ilkustronicow e w prow adze­
n ie  au to rstw a ks. p rof. W. W enza, obszerny wykaz skrótów , sposób  p rzy taczan ia  
ak t k ap itu ł generalnych , w stęp, cztery  rozdziały  m erytoryczne, zakończen ie  i b i­
b liografię  o raz  spis treści i streszczen ie  w języku w łoskim . S tru k tu ra  pracy jes t lo ­
gicznie spójna. W szystkie rozdziały zostały  o p a trzo n e  obszernym i w p row adzen ia­
mi. Z ab ra k ło  jed n a k  w nich podsum ow ań w p ostaci wniosków , co  ubogaciłoby 
p racę  i ułatw iłoby śledzen ie  to k u  m yślenia A u to ra , chociaż w poszczególnych ro z ­
dzia łach  m ożna  n ap o tk ać  zdan ia  podsum ow ujące, to  je d n a k  nie są one  zeb ran iem  
w niosków  z poszczególnych rozdziałów .

Pierwszy rozdzia ł zaty tu łow any N atura praw na kapitu ł generalnych w Z ako n ie  
K aznodziejskim  i prezentacja kap itu ł z  lat 1946-2001 m a  c h a ra k te r  dobrego  w p ro ­
w adzen ia  h isto rycznego  i ja k  sam  A u to r w k ró tk im  podsum ow an iu  stw ierdza, że 
je s t-ro zd z ia łem  w stępnym  /s. 58/ O m aw ia w nim  insty tucję kapitu ły  genera lne j 
w Z ak o n ie , tzn. p o d a je  defin icję, sposób zwoływania, jej przeb ieg , cykliczność o d ­
bywania, sk ład  pe rso n aln y  o ra z  sposób  redagow an ia  ak t kapituły. O pisu jąc  n a tu rę  
p raw ną kap itu ły  g en era lne j, ukazał jedno cześn ie  jej ro lę  w spraw ow aniu  w ładzy 
w Z ak o n ie  o raz  kom p eten c ję  w o k reślan iu  praw nej zaw artości po jęcia  „R odzina  
D o m in ik ań sk a”. N astęp n ie  w ym ienia ch ronolog iczn ie  kapitu ły  z lat 1946-2001 p o ­
dając  k ilka ciekaw ych, aczkolw iek b a rd zo  ogólnych inform acji w od n ies ien iu  do  
tem a tu  pracy. Pod w zględem  osiągnięć  badaw czych rozdział ten  n iew iele wnosi. 
S tanow i on  je d n a k  logiczną kom pozycję z pozostałym i, a jeg o  treść  jest w ielce 
p rzy d atn a  przy lek tu rze  kolejnych rozdziałów .

W  rozdziale  d rugim  noszącym  tytuł Reform a trzeciego zakonu  ks. T. W ytrw ał 
p o d d a ł analizie  re lacje  p raw ne i ich podstaw y teo log iczne jak ie  zachodziły  m iędzy 
pierw szym  Z ak o n e m  K aznodziejsk im  i trzecim  po  ich erygow aniu o raz  w skazał 
przyczyny i okoliczności, k tó re  legły u podstaw  reform y reguły i tożsam ości trze ­
ciego zakonu  św. D om in ika , by następ n ie  w punkcie  trzecim  om aw ianego  ro zd zia ­
łu pod jąć  zag adn ien ie  n a tu ry  i ch a ra k te ru  trzeciego  zakonu . Logika nakazyw ałaby 
zam ien ić  ko lejność  p u n k tu  drug iego  z trzecim  i najp ierw  om ów ić n a tu rę  p raw ną 
trzeciego  zakonu , a  n astęp n ie  p od łoże  jeg o  reform y, bow iem  wiąże się o n o  z p o ja ­
w ien iem  się innych ug rupow ań w chodzących w zak res duchow ości i m isji Z ak o n u
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K aznodziejsk iego, o  k tórych jes t m ow a w czw artym  punkcie. A u to r analizując 
treść  uchw al kapitu lnych  podkreśla , że w refo rm ie  trzeciego  zakonu  chodziło  m ię ­
dzy innym i i o  to , aby w relacjach  z innym i ug rupow aniam i, zwłaszcza z A kcją K a­
to licką trzeci zakon  zachow ał sw oją n a tu rę , aby swoją fo rm acją  duchow ą i in te lek ­
tu a ln ą  jedynie  w spierał ją , um acniając  w ten  sposób sw oją tożsam ość /s. 101/. 
W  tych rozw ażaniach  A u to r słusznie dochodzi do  postaw ien ia  pytania: laikat d o ­
m inikański czy rodzina  dom in ikańska?, k tó re  to  py tan ie  jes t ty tu łem  p u n k tu  p ią te ­
go. O dpow iedź  na  postaw ione pytanie  fo rm u łu je  poczynając, z resztą  słusznie, od  
w yjaśnienia kwestii term inologicznych. Szkoda jed n ak , że wyjaśniając po jęcia  ści­
śle kanon iczne  odw ołu je  się do  ogólnych słow ników , naw et n ie kościelnych, p o m i­
ja jąc  specjalistyczne op racow an ia  z zak resu  kanonistyki, czy teologii. N astępn ie  
w skazuje okoliczności w prow adzenia  te rm in u  „ la ikat św. D o m in ik a” i u sankcjono­
w ania  po jęcia  „rodzina  dom in ik ań sk a” o raz  p róby  jeg o  precyzow ania. Po p rz ep ro ­
w adzonych analizach  A u to r dochodzi do  w niosku, że re fo rm a  trzeciego  zakonu  
posz ła  sw oją d ro g ą  i zaow ocow ała now ą R egu łą , a  obo k  niej p rzeb iega ł p roces 
tw orzen ia  rodziny dom inikańskiej /s. 110/.

Rozdział trzeci pt. Kształtowanie i ewolucja pojęcia „rodzina d o m in ikańska” we­
dług wytycznych kapitu ł generalnych Z a ko n u  Kaznodziejskiego  A u to r poświęcił o m ó ­
wieniu okoliczności w prow adzenia pojęcia „rodzina dom in ikańska” na podstaw ie 
pow szechnego rozum ien ia  pojęcia „rodzina” /s. 114/ i „rodzina zak o n n a”/s. 115/, aby 
następn ie  ukazać ewolucję treści tegoż pojęcia w uchw ałach kolejnych kapitu ł. N ie­
k tó re  z kapitu ł, jak  A u to r zauważa, w opisywaniu rzeczywistości rodziny dom in ikań­
skiej, negowały naw et norm y praw a pow szechnego, np. utożsam iając Z ak o n  K azno­
dziejski z rodziną dom inikańską /s. 150/. W  dalszej części om aw ianego rozdziału A u­
to r  analizuje w arunki przynależności do  rodziny dom inikańskiej, do  których zalicza 
przynależność w edług Księgi Konstytucji i Z arządzeń , w edług wytycznych kapitu ł 
generalnych i wreszcie przynależność tych, którzy porzucili Z ak o n  Kaznodziejski. 
W  osta tn im  punkcie tegoż rozdziału A u to r om aw ia cel rodziny dom inikańskiej.

W  rozdziale  czw artym , chyba najw ażniejszym  i najbardzie j twórczym , za ty tu ło ­
w anym  Relacja praw na rodziny dom in ikańskiej do  Z a k o n u  K aznodziejskiego  A u to r 
w op arciu  o  analizę  ź ró d eł i dotychczasow e u sta len ia  p o d d a je  analizie  relacje 
p raw ne m iędzy zakonem  a ro d z in ą  dom in ikańską . Po szczegółow ym  w yjaśnieniu 
kwestii term inologicznych ks. T. W ytrw ał p rzechodzi do  om ów ienia  form  i p rzy­
czyn u to żsam ian ia  Z ak o n u  K aznodziejsk iego i rodziny dom inikańskiej w idoczne­
go w uchw ał n iek tórych  k ap itu ł genera lnych  o raz  jego  pozytyw ne i negatyw ne 
skutki. Swoje analizy przep row adza  w p ięciu  b lokach  tem atycznych w skazując je d ­
nocześn ie  n a  przyczyny, k tó re  legły u podstaw  teg o  rodzaju  dz ia łań  u to żsam iają­
cych. Z alicza  do  nich spadek  pow ołań, zn iesien ie  różnic m iędzy pierw szym , d ru ­
gim  i trzecim  zakonem , dopuszczeni p rzedstaw icieli rodziny dom inikańskiej do
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uczestn ictw a w kap itu łach  generalnych , fem inizm  i zbytnie akcen tow anie  jedności 
misji. W  tej części pracy  A u to r daje  się p oznać  jak o  dośw iadczony badacz n au k o ­
wy ocen iając  krytycznie w św ietle obow iązu jącego  p raw a kościelnego, n iek tó re  
sform ułow ania  i dążen ia  dotyczące rodziny dom in ikańsk iej, zaw arte  w ak tach  ka ­
p itu ł generalnych . W  dalszej n a to m ias t części tegoż rozdziału  A u to r w sposób  b a r­
dzo przejrzysty ukazu je  różnice  m iędzy rodziną  dom in ikańską  a  Z ak o n em  K azn o ­
dziejskim . W  swojej praw ow ierności stw ierdza, z czym tru d n o  się zgodzić, że 
„R óżnice  m iędzy poszczególnym i g ru p am i ch ro n ią  je  sam e p rzed  zlaniem  się 
w bezim ienną, zbiorow ą g ru p ę  pod  ogólną  nazw ą „ rodzina  dom in ik ań sk a” /s. 237/. 
R odziny zak o n n e  jak o  tak ie , a  z pew nością rodzina  dom in ikańska  także, są zjaw i­
skiem  w ielce pożytecznym . Fakt, że w do b ie  obecnej w ielu  w iernych świeckich wy­
raża  p rag n ien ie  życia d uchem  dan eg o  insty tu tu  i chce uczestniczyć w jeg o  misji d u ­
chow ej i aposto lsk ie j jes t wynikiem  dz ia łan ia  D u ch a  Św iętego w K ościele. Z g a ­
dzam  się całkow icie z A u to rem , że różne  grupy tw orzące rodziny zak o n n e  pow in­
ny troszczyć się o  zachow anie  na g runcie  praw nym  swojej tożsam ości i n ie m ożna 
na tym  g runcie  zacierać  istniejących różnic. W reszcie A u to r p rzechodzi do  o m ó ­
w ien ia  sw oistej m isji rodziny dom in ikańsk iej, w ram ach  k tórej w ym ienia trzy z ad a ­
nia: m odlitw a, p o k u ta  i ap o sto la t, k tóry  pow inien  być także  złączony z m isją i p o ­
sługą Z ak o n u  K aznodziejsk iego.

C ałość o p racow an ia  zam yka dość k ró tk ie  /2,5 strony / zakończen ie, k tó re  jes t 
jed n a k  dobrym  i przejrzystym  podsum ow an iem  p rzeprow adzonych  bad ań . A u to r 
w praw dzie n ie  przedstaw ił wniosków  de lege ferenda, sfo rm ułow ał jed n a k  kilka 
istotnych p ostu la tów , np. p odkreśla jąc  tożsam ość każdej w spólnoty  tw orzącej ro ­
dzinę d o m in ikańską  staw ia jakże  ważny w niosek, iż za ta rc ie  różnic pom iędzy tym i 
w spólno tam i ogran iczałoby  ich p luralizm  i redukow ałoby  ich au to n o m ię , co  z ko ­
lei ham ow ałoby dynam ikę ich działań . D o p ie ro  odczy tan ie  w łasnej różnorodności 
poszczególnych w spólno t przyczyni się do  w łaściw ego uczestnictw a, tzn. każda  na  
swój sposób, w misji Z ak o n u  K aznodziejskiego /s. 247/.

N ależy jeszcze podkreślić , że zak res w ykorzystanych źródeł i lite ra tu ry  p rz ed ­
m io tu  je s t b a rd zo  bogaty  /liczy bow iem  14 stron , z teg o  wykaz ź ró d eł obejm uje  p o ­
n ad  10 stron , wykaz zaś lite ra tu ry  stro n  4/. Świadczy to  n ie tylko o  solidnej kw eren ­
dzie naukow ej, a le  p rzed e  wszystkim  o  źródłow ym  ch arak te rze  pracy. B ibliografia 
zasługu je  w ięc n a  uznanie, bow iem  A u to r zam ieścił w niej i w ykorzystał w iele d o ­
kum entów , zw łaszcza praw a w łasnego w ich oryginalnym  brzm ien iu , czyli w języku 
łacińskim , a  n iek tó re  także w języku angielskim .

W  p odsum ow an iu  należy stw ierdzić, recenzow ane  op racow an ie  p o siada  cechy 
dobre j m onografii. N iew ątpliw ą za le tą  p racy  jes t rów nież ak tua lność  tem a tu  i jej 
duża  w artość  m erytoryczna. Ks. T. W ytrw ał p o d d a ł analizie  p roces tw orzen ia  
i ew olucji po jęc ia  „rodzina  d o m in ik ań sk a” o raz  jeg o  treść. U kazał też  relacje
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p raw n e  w ew nątrz  rodziny dom inikańskiej, a także  p o d d a ł wnikliwej krytyce w szel­
kie próby  u tożsam ian ia  rodziny dom in ikańsk iej z Z ak o n em  K aznodziejskim . Jego  
zd an iem  zachow anie  tożsam ości każdej z g rup  tw orzących tę  rodzinę, sta je  się n ie ­
zbędnym  w aru n k iem  ich istn ien ia  i dzia łan ia. R ecenzow ana p raca  p o siada  też  d u ­
że znaczen ie  prak tyczne, poniew aż z pew nością będzie  o n a  w ielce p rzydatna  d la 
innych insty tu tów  zakonnych, k tó re  przeszły p o d o b n ą  drogę  ewolucji i borykają  
się n ad al z w ielom a p ro b lem am i dotyczącym i o k reślen ia  s ta tusu  praw nego  w ier­
nych św ieckich duchow o z nim i pow iązanych. N ależy też  zaznaczyć, że w ykładnia 
poszczególnych zagadnień  zasługuje rów nież n a  pozytyw ną ocenę. A u to r dobrze  
zrealizow ał sw oje zam ierzen ia  badaw cze. L ek tu rę  teg o  in teresu jącego  op raco w a­
n ia  m o żn a  w ięc zalecić n ie tylko k anon istom , lecz także  wszystkim  innym  z a in te re ­
sow anym  prob lem aty k ą  zakonną , zw łaszcza osobom  pełniącym  ró żn e  funkcje 
w zarząd ach  instytutów  zakonnych i ich jed n o stek .

ks. Józef Wroceński SCJ

Artur Mezglewski, Anna Tunia, Wyznaniowa form a zawarcia małżeństwa cywil­
nego, Wydawnictwo C. H. Beck, Warszawa 2007, ss. 227

A utorzy  in te resu jąceg o  opracow an ia  m onograficznego  to  wykładowcy praw a 
w yznaniow ego n a  K atolickim  U niw ersytecie Lubelskim . Ich przygotow anie m ery­
toryczne pozw ala m ieć nadzieję  na  fachow ość publikacji. P rezen to w an a  m o n o g ra ­
fia, ja k  w ynika z przedm ow y, jes t system atycznym  w ykładem  oraz krytycznym  
opracow an iem  obow iązujących przepisów  dotyczących w yznaniowej form y zaw ar­
cia m ałżeństw a cywilnego. A sp iru je  do  o p racow an ia  krytycznego, s ta ran n ie  o d ­
m ierza jąc  w poszczególnych kw estiach, jak  b a rd zo  rozw iązania są od leg łe  o d  id e ­
a łu  (s. IX ). Z  n iedow ierzan iem  czyta się tak ie  w prow adzen ie  do  lektury. Czyżby 
były n iedok ładności, luki i w adliw ości aktów  praw nych, k tó re  dotyczą tak  w ażnej 
dziedziny życia osób, państw a i w spólno t wyznaniow ych?

P raca  sk łada  się z dziesięciu rozdziałów , w stępu  i w niosków  końcow ych o raz  
w ykazu skró tów  i bib liografii praw niczej. W śród  niej znajdu ją  się akty p raw ne p o ­
w szechnie obow iązujące , orzecznictw o, akty p raw ne i d o kum en ty  związków wy­
znaniow ych o raz  dość liczna lite ra tu ra . A utorzy  korzystają, jak  pokazuje  spis p u ­
b likacji, z op racow ań  w ybitnych specjalistów , co też  p odnosi w artość książki. N a  
k ońcu  publikacji zam ieszczono  indeks rzeczowy, k tó ry  niew ątpliw ie u łatw ia  szuka­
nie n iek tórych  kwestii szczegółowych. N ależy zauw ażyć s ta ran n ą  szatę  g raficzną 
i fak t, że książkę w ydało zn an e  i cen ione  w ydaw nictw o praw nicze C. H . Beck.


